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|J 42. Czwartek 20 lutego 1862. 42.
Ppöxnaii« 19 lutego. Rozgląd ustępów dziejowych
.świetle historycznćm nietylko do najszlachetniejszych i naj- 
didziej wiążących należał zawdy zajęć umysłowych, ale nie- 
gacowaną, stanowi także naukę dla przyszłości. On to pro- 

1(]zi narody i przewodniczących im mężów stanu luh patryo- 
do owego „poznania siebie samego“, które dla ludzi i spo- 

jeństw początkiem jest mądrości; on to chroni od powta- 
inia popełnionych błędów a prowadzi do znalezienia trainćj 
ocn wykazując silne podstawy, skuteczne posiłki, a zarazem 
¿’strony i niedostatki każdorazowćj akcyi historycznej, 
¡gtety! długo na tę naukę czekać trzeba, bo prawdziwe świa- 
historyczne wymaga czasu, by zaświtać mogło: źle się ono 

sjzi z żyjącemi jeszcze osobami i namiętnościami, około kto-
;ch ześrodkowywały się wypadki rozbierane. Póki więc owe 

i do teraźniejszości jeszcze, do bieżących dziejów liczyć
■ mogą, jest tylko zwykle pora (lo pamiętnikowych zapisków, 
faktycznych opowiadań, do rozbiorów wreszcie i poglądów 
stanowiska stronniczych przekonań, dążeń i namiętności po- 
fcznych, bo owa tak cenna i tak konieczna u historyka trze- 

Jość i bezstronność, byłaby tn tylko naganną u obywatela 
mętnością i nijakością śród walki dziejowćj. Jeźli przecież 
Mikowym sposobem zdarzy się umysł, który wziąwszy przed 
¡świeże a najmocnićj i najbliżej go obchodzące.wypadki, nie- 

iuwając się owćj chwalebnćj i potrzebnćj żarliwości obywa- 
litój, zdoła jednak zbliżyć się do owych wyżyn prawdziwie 
istorycznego poglądu, niemożna jak tylko powitać z radością 
adobne zjawisko; jestto bowiem niespodziewane a nad wyraz 
sme zaranie owego, dużo później dopiero zajaśnieć mającego 
rótła historycznego. Promienie tego zarania, jako przed- 
¡tzesne, niemile razić muszą oko niejednego, ale mimo to po- 
istaną dcbroczynnemi dla ogółu, bo rozjaśnią cośkolwiek pole, 
iktórem najbliższe kroki stawiać przychodzi. Do takich zja- 
isk liczymy książeczkę, niewielką rozmiarem a pełną treści,

I lira wyszła przy końcu roku zeszłego w Paryżu, pod tytułem: 
tirawapolska wrokul861. List zkraju (listopad 
861). Z wszystkiego co dotąd napisano, a może nawet po- 
iedziano o wypadkach roku ubiegłego w Polsce, jest ona bez- 
ątpienia najlepszym, najwytrawniejszym i najbardzlćj go- 
im czytania i rozwagi. Bezimienny autor, jakkolwiek naj-

< irętszą miłością ojczyzny ożywiony i oczywiście zespolony 
•jcem i duszą z tćm co się w kraju poczęło i działo w roku 
"fcgłym, z rzadką jednak trzeźwością i przedmiotową przeni- 
fiwością rozbiera naturę, cechy charakterystyczne i powiąza- 

wypadków. W ocenianiu charakterów osób działających 
j iezwykle jest trafnym, a przytćm otwartym aż do bezwzglę-
¡1 litości. Każdemu stronnictwu błędy jego, bez ogródki, a po 
f iększćj [części najtrafniój wytyka. Niemasz prawie kwestyi 
hrodowćj, w którćjby światłego i stanowczego nie objawił 

dania. Na radach i skazówkacb co do najbliższych zadań 
i przyszłości, także nie zbywa. Słowem, spotykamy tu przęd­
li tanienie rzeczy i sąd o nich, jakichby dopiero za lat dziesięć 

ibdwadzieścia oczekiwać się godziło, w zwykłym piśmien- 
ictwa historyczno-politycznego biegu. A jednak mimo tych 
®vd bezwzględnie nieraz wypowiadanych, mimo bezstronno- 

d 6 wszystkich porówno krytyką obdzielającćj, nie wynosi czy- 
I* dnik żadnego wrażenia goryczy, żalu lub niechęci do autora, 

¡¡położone na okładce godło: Ilona fiele (z dobrą wiarą), 
’każdćm słowie przebija; bo z całej książki wionie miłość, 

r ’jrozumiałość, hołdownictwo odwiecznym prawom i prawdom,
>; izłomna wiara i przekonanie, że tylko na drodze dobra, ,pię- 
’»¡a, prawdy i cnoty, dochodzi się w świecie do wzniosłych, 
_ feknych, dobrych, do boskich celów; bo niemasz śladu osobi- 

i'chuprzedzeń lub niechęci, rodowych, plemiennych i stano-
, (eh nienawiści, tajonćj zawiści ku wyższości wszelakićj, żą- 

przewodzenia i przodowania, doktrynerskićj pretensyi do
■ fcomylności, słowem tego wszystkiego, co ujemną stanowiąc 
Oónę pisarskich charakterów, niektórych czytelników chwi­

lo pociąga, trafiając w ich namiętności i uprzedzenia, na 
$le jednak prawych i prawdy szukających umysłów odstrę-

[ Jijące robi wrażenie, a więc bez trwałego pozostaje wpływu. 
Ąl i język tćj broszury godnie odpowiadają treści, bo tćż szla-

■ fetna i piękna myśl, w pięknćj i szlachetnćj wyrażać się
■ tykła formie.

jakie tylko mogą być usprawiedliwione w czasie wojny, z reak­
cyjną biurokracyą, z niejednolitćm ministerstwem, z konstytu-

N. Pan raczył nadać tajnemu radzcy handlowemu Ferdy- 
Wowi Wilhelmowi Ermelerowi w Berlinie, order orła czer- 
’°ttego trzeciśj klasy na pętlicy.

stwie pruskićm." Jeżeli clicą Niemcy organizować i godzić, po­
winny zacząć od swego rządu i własnego państwa. Niemal je­
dnogłośnie cała prasa daje tę radę rządowi pruskiemu.

— Piszą ztąd do Gazety Kołońskiśj: W dniu 15 
b. m. przy robieniu doświadczeń z nowo wynalezionym prochem 
wyleciał w powietrze materyał strzelniczy i wyrwał futra od 
okien tak w arsenale, jak i w naprzeciwko położonym gmachu 
ministerstwa stanu. Zresztą nie poczynił żadnycli innych szkód.

— Do Gazety Kolońskićj piszą o przytrzymaniu 
Reichenowa: Według pewnych wiadomości od osób powraca­
jących z Paryża, schwycono tamże byłego woźnego przy banku 
król, w Dyseldorfie, Wilhelma Reichenowa, i znaleziono jesz­
cze przy nim 80,000 tal. z 102,500, z ldóremi był uszedł. Aby 
schwycić złodzieja użyto następującego fortelu. Od niejakiego 
czasu kręcił się po Paryżu człowiek chcący sumę 75,000 tał., 
składającą się z samych papierowych pięćdziesięcio-talarówęk, 
spieniężyć, aż na ostatku w tym celu przyszedł do bankiera 
Allarda. To wznieciło podejrzenie w bankierze, kupuje on je­
dnakże noty, i daje sprzedającemu asygnacyą do francuskiego 
banku, uprzedziwszy atoli bank, ażeby okaziciela asygnacyi 
przytrzymano, co się też stało. Aresztowany nie był jednako­
woż samym Reichenowem, którego łatwym już teraz sposobem 
znaleziono w oberży spoczywającego na łóżku. Reicbenow 
powiada, że ze zemsty popełnił tę kradzież, ponieważ dy­
rektor banku nie cbciał przemilczeć o defekcie 30 tal., który 
z nieuwagi zrobił. Opowiadał dalej, że rybakowi, który go 
przewiózł czółnem aż do Holandyi, dać musiał 15,000 tal.

Bankier natychmiast o tćm co zaszło telegrafował do Dy- 
seldorfu, dokąd posłał swego komisyonera do ściągnięcia sumy 
5000 tal,, wyznaczonćj za nagrodę temu, kto Reichenowa 
schwyta.

KROLBST WO POLSE1E 
Warszawa, 15 lutego. Arcybiskupa warszawskiego, ks. 

Felińskiego, mianowano członkiem rady stanu Królestwa.
— Dziennik Powszechny warszawski, z d. 15 lutego 

ogłasza listę osób skazanych przez sądy wojenne do dnia 27 
stycznia r. b. prócz tych imion, na które już poprzednio wyroki 
były ogłoszone, wykazując zarazem ich zbrodnie i kategorye 
kar. Liczba potępionych tą rażą osób dochodzi do 143. Oto 
ich imiona:

I. Zesłany do ciężkich robót na 10 lat.
1. Maciejewski Adam, drukarz warszawski, który przyj­

mował zobowiązania drukować i sam wydrukował 10 tysięcy 
egzemplarzy broszury podtytułem: „cztery tygodnie postu“, 
napisanej w celu podburzania ludu, pełnćj obrażających sądów 
o Najjaśniejszym Panie i o rządzie, oprócz tego wydał tćj bro­
szury więcćj 4 tysięcy egzemplarzy i przechowywał u siebie 
podburzające dzieła, hymny i pieśni.

II. Skażani do stużby wojskowej z prawami stanu.
a) za obrazę wojskowych i straży policyjnój, w czasie wyko­

nywania przez nich obowiązków służby.
2. Baczyński Karol, wyrołnik. 3. Bernat Józef, pomoc­

nik felczerski w m. Lublinie. 4. Gładysz Ludwik, wyrobnik, 
rodem z m. Warszawy. 5. Chomerski Jakób, rodem z gubernii 
Lubelskićj. 6. Kałużyński Tomasz, stróż w m. Radomiu. 7. 
Kruszewski Stanisław, wyrobnik, rodem z m. Warszawy. 8. 
Nitner Julian, tapicer, mieszczanin Lubelski. 9. Oleszkiewicz 
Julian, pomocnik felczerski. 10. Sadzyński Stefan, wyrobnik 
z Warszawy. 11. Stypułkowski Ignacy, czeladnik piekarski 
z Warszawy. 12. Chojnacki Malenty, wyrobnik z Warszawy. 
13. Czuba Stanisław, rodem z gibernii Lubelskićj, mieszczanin.
b) za jawne nieposłuszeństwo władzy, niezachowanie prze­
pisów stanu icojennego i śpiecanie podburzających hymnów

w kościołach, po ogłazeniu stanu wojennego.
14. Boront Józef, dymisyonowany junker, rodem z m. 

Lublina. 15. Waryłkiewicz Zjgmunt, student St. Petersburgs- 
kiego uniwersytetu. 16. Grsybawski Michał, robotnik z m. 
Zwolenia. 17. Hubicki Edwn, syn obywatela z powiatu Ol­
kuskiego, w gubernii Radonskićj. 18. Danyszkiewicz Emil, 
aplikant biura naczelnika pdwiatu Lubelskiego. 19. Dutkie­
wicz Paweł, mieszczanin z m. Jędrzejowa, w gubernii Radom- 
skićj. 20. Zawadzki Franciszik, kancelista sądu apelacyjnego, 
szlachcic gubernii Warszawskćj. 21. Zawisiński Jan, czeladnik 
stolarski w m. Lublinie. 22. Kołakowski Roman, urzędnik za­
rządu kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskiej. 23. Kosiński 
Feliks, czeladnik puszkarski, mieszkaniec gminy Dominikowice 
w powiecie Kaliskim. 24. Kfsiński Witold, z m. Kalisza, syn 
dymisyonowanego urzędnika. 25. Konopski Stefan, były kan­
celista biura naczelnika poyiatu Płockiego. 26. Kopczyński 
Maurycy, syn zmarłego urzjdnika, rodem z m. Lublina 27. 
Kowalski Aleksander, czelatnik z m. Lublina. 28. Kowalski 
Karol, mieszczanin z m. Jęlrzejowa w gubernii Radomskićj. 
29. Kuberski Dyonizy, organśta z m. Kutna, w gubernii War- 
szawskićj. 30. Kromer Apoinary, mieszkaniec m. Częstocho- 
chowy. 31. Nowerski Leoi, zegarmistrz z m. Konina. 32. 
Rożecli Jan, mieszczanin Lwelski. 33. Sadajtys Jerzy, rodem 
z gubernii Augustowskićj, toźny sądowy w m. Kaliszu. 34. 
Smulski Władysław, czeladnk jubilerski z m. Warszawy. 35. 
Skorupski Stanisław, subjelt kupiecki z m. Sieradza w guber­
nii Warszawskićj. 36. Symk Leon, farmaceuta z Lublina. 37.

Berlin, 18 lutego. N. Pan słuchał dziś referatów jenerał 
■i)riiczika, jenerał adjutanta barona Manteuffla, ministra stanu 

Bernstorffa i tajnego radzcę rejencyjnego Wintera.
— Rozchodzi się tu znowu wieść, jakoby obecne mimste- 

}Uln miało ustąpić "a miejsce jego zająć ministeryum hr. Ar-
Boytzenburga. Twierdzy również, że tocz% się obecnie 

’.gabinecie obrady nad uznaniem przez Prusy królestwa wło- 
iiego.

- Minister br. Bernstorff konferował wczoraj przydłuższy 
5as 2 hr. Launay, posłem króla Wiktora Emanuela.
, Gazeta Augsburgska pisze: Dopóki w Prusach 
i® nastąpi radykalna zmiana nietylko w polityce zewnętrznej, 
!e i wewnętrznej, dopóty Prusy liczyć nie mogą na pomoc ludu 
e^ieckiego i reprezentacyi niemieckich. Z izbą parów, w kto- 
to junkierstwo przeważa , z organizacyą armii i szlacheckim 
^ększćj części korpusem oficerów, z ciężarami podatków,

Fornalski Antoni, mieszczanin z m. Blaszki, w gubernii War­
szawskićj. 38. Cybulski Modest, czeladnik krawiecki, szlachcic, 
rodem z gubernii Warszawskićj. 39. Szymanowski Anastazy, 
mieszczanin z ni. Błaszki, w gubernii Warszawskićj. 40. Szteru 
Enoch, starozakonny, mieszkaniec m. Warszawy. 41. Jurke- 
wicz Teofil, pisarz z m. Słupcy w gubernii Warszawskićj. 
c) za stały udział we wszystkich rozruchach i manifestacyach 

przeciw rządowi.
42. Ambrożewicz Stanisław, student warszawskićj medy- 

czno-chirurgicznćj akademii. 43. Buczeniewski Julian, litograf 
warszawski, rodem z gubernii Lubelskićj. 44. Wagenfisch 
Leon, 45. Goldsobel Markus, starozakonny, 46. Goldmann Ber­
nard, 47. Garczyński Władysław, studenci warszawskićj medy- 
czno-chirurgicznćj akademii. 48. Hertz Józef, starozakonny, 
subjekt kantoru loteryi, rodem z m. Warszawy. 49. Diakowski 
Jan, student warszawskićj medyczno-chirurgicznćj akademii, 
rodem z powiatu Hrubieszewskiego w gubernii Lubelskićj. 50. 
Zawisza Macićj, b. student warszawskićj medyczno-chirurgi­
cznćj akademii. 51. Pietrzykowski Konstanty, rodem z m. 
Warszawy, introligator, dymisyonowany żołnierz, szlachcic. 52. 
Ramlew Wiktor Saladyn, student warszawskićj medyczno-chi­
rurgicznćj akademii, rodem z gubernii Radomskićj. 53. Sena­
tor Henryk, starozakonny, student tćjże akademii, rodem z gu­
bernii Warszawskićj. 54. Unscblicht Maksymilian, student 
tćjże akademii, rodem z m. Warszawy. 55. Fejngold Jakób, 
subjekt kupieeld, rodem z m. Warszawy. 56. Frołowicz Leon, 
student warszawskićj medyczno-chirurgicznćj akademii,-rodem 
z gubernii Grodzieńskićj. 57. Szafrański August, pieczętarz 
z Warszawy.

III. Wysiani do cesarstwa na mieszkanie-
a) Za mowy podburzające, śpiewanie rewolucyjnych hymnów

i za jawne poduszczanie ludn do buntu.
58. Betcber Gustaw, ksiądz z m. Koła. 59. Wiśniewski 

Michał, wikaryusz parafialnego kościoła w m. Ostrołęce. 60. 
Grzybowski Zygmunt, ksiądz z m. Biały w gubernii Lubelskićj. 
61. Jeśka Paweł, ksiądz ze zgromadzenia inisyonarzy z m. 
Płocka. 62. Zakrzewski, wikaryusz z m. Opatowa w gubernii 
Radomskićj. 63. Kamiński Ignacy, proboszcz parafii Grudz- 
kićj w gubernii Płockićj. 64. Kozierowski Hilary, zakonnik, 
bernardyn, z m. Lublina. 65 Krynicki Stanisław, ksiądz ze 
zgromadzenia misyonarzy. 66. Kurzawski Maksymilian, ko- 
mendarz parafialnego kościoła we wsi Góra w powiecie Kali­
skim. 67. Kosta Józef, ksiądz ze wsi Cielętnik w powiecie 
Piotrkowskim w gubernii Warszawskićj. 68. Liszkiewicz Mi­
chał, ksiądz z m. Grudka, w gubernii Lubelskićj. 69. Mościcki 
Wiktor, wikaryusz z m. Płocka. 70. Oszczygieł, zakonnik, au- 
gustianin, z m. Ciechanowa w gubernii Płockićj. 71. Ruszko­
wski Józef, ksiądz z m. Łęczycy, w gubernii Warszawskićj. 72. 
Rzewuski, ksiądz grecko-uniacki, z m. Biały w gub. Lubelskićj.
73. Smoleński, Juljan, wikary z m. Lipna w gubernii Płockićj.
74. Fiszer Michał, proboszcz parafii Połajewo, w powiecie Wło­
cławskim w gubernii Warszawskićj. 75. Juwenalis, zakonnik 
kapucyn z klasztoru w m. Łomży w gubernii Augustowskiej. 
76. Jastrzębski Flory an, wikaryusz z m. Ostrowa, w gubernii 
Płockićj. 77. Pyzalski Feliks, ksiądz, nauczyciel religii w gi- 
mnazyum gubernialnćm w Warszawie.
b) Za czynnny udział w rozruchach i mani festacy ach prze­

ciwko rządowi.
78. Lenczewski Józef, student Warszawskićj medyczno- 

chirurgicznćj akademii. 79. Lechowicz Karol, dymisyonowany 
junker Charkowskiego pułku ułanów. 80. Rejczyński Włady­
sław, szlachcic gubernii Warszawskićj. 81. Szymkiewicz Sta­
nisław, buchhalter Białostockiego kuznaczejstwa.
IV. Cudzoziemcy, wysłani za granicę, ze wzbronieniem po­
wrotu do Królestwa Polskiego, za branie udziału w rozmai­

tych rozruchach.
82. d’Amman Karol, nauczyciel, poddany szwajcarski. 83. 

Kurowski Nepomucen, poddany pruski. 84. Koder Józef, pod­
dany pruski. 85. Pawłowski Józef-Konstanty, malarz, poddany 
pruski. 86. Pągowski Ernest, syn obywatela ziemskiego, pod­
dany pruski. 87. Potocki Jan, poddany pruski. 88. Fentzke 
Mateusz, poddany pruski.
V- Wysłani do rot aresztanckich, za czynny ndział w rozru­

chach i maaifestacyach przeciw rządowi.
89. Zisman Szapsia-Wolf, wyrobnik na 2 lata. 90. Pol­

kowski Władysław, rodem z m. Konina, w gub. warszawskićj, 
na trzy lata. 91. Serafiński Tomasz, mieszkaniec m. Często­
chowy, na trzy iata.
VI- Skazani na areszt w twierdzach, więzieniach i, na odwa* 

chach, za podburzające czyny przeciw rządowi, śpiewanie
hymnów rewolucyjnych i nieuległości władzom.

92. Bobowicz Jan, wyrobnik, rodem z m. Warszawy na 
trzy lata. 93. Bryło Franciszek, felczer z m. Opatowa, na dwa 
miesiące. 94. Brzosko Stanisław, ksiądz z ni. Łukowa, na 
sześć miesięcy. 95. Brodzki Michał, mieszczanin m. Zakluko- 
wa, w gub. lubelskićj, na jeden miesiąc. 96. Białkowski Win­
centy, mieszkaniec m. Radomska, w gub. warszawskićj, na je­
den miesiąc. 97. Wajcenblut Leopold, starozakonny, uczeń 
warszawskićj akademii medyko-hirurgicznćj, na trzy miesiące. 
98. Wielguszewski Jakób, mieszczanin m. Lublina, na jeden 
rok. 99. Witkowski Józef, aplikant magistratu biłgorajskiego, 
na sześć miesięcy. 100. Waleszyński Konstanty, rodem zgub, 
radomskićj, na sześć miesięcy. 101. Wolanowscy, dwaj bracia, 
mieszkańcy miasta Częstochowy, na półtora miesiąca. 102. Wo­
łowski Ksawery, syn obywatela ziemskiego, z powiatu kaliskie­
go, na trzy miesiące. 103. Wodecki Bernard, kasy er miejski
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magistratu m. Opatowa, na trzy miesiące. 104. Wojtałowski, ■ 
introligator z m. Lublina na 4 miesiące. 105. Witte August, 
cukiernik z m. Koła, na trzy miesiące. 106. Hamerski Marcin, 
mieszczanin m. Zaklukowa, w gub. lubelskićj, na dwa tygodnie. 
107. Goliński Eustachy, zakonnik klasztoru Bernardyńskiego, 
na dwa miesiące. 108 Gorczyca Archanioł, zakonnik tegoż 
klasztoru, na dwa miesiące. 109. Gross Franciszek, mieszcza­
nin m. Opoczno, w gub. radomskiej, na cztery miesiące. 110. 
Grzybowski Faustyn, obywatel ziemski z gub. lubelskiej, na 
cztery miesiące. 111. Dąbrowski Romuald, mieszczanin m. 
Radomia, na sześć miesięcy. 112. Zakościelny Walenty, mie­
szczanin m. Zablukówa, w gub. lubelskićj, na jeden miesiąc. 
113. Zinowicz Sebastyan, uczeń szkoły elementarnćj w Biłgo­
raju na jeden miesiąc. 114. Kamiński Stanisław, syn obywa- 
teia ziemskiego wsi Sanoszyce, w pow. lipnowskim, na sześć 
miesięcy. 115. Kawer Franciszek, majster siodlarski z m. Bił­
goraja, wT gub. lubelskićj, na trzy lata. 116. Kostelski Włady­
sław, syn kancelisty z m. Biłgoraja, w gub. lubelskiej, na jeden 
miesiąc. 117. Kurkiewicz Jan, syn biłgorajskiego księdza gre- 
cko-unickiego, z gub. lubelskiej, 'na sześć miesięcy. 118. Ki- 
czorowski Marceli, b. student uniwersytetu petersburgskiego, 
na trzy miesiące. 119. Lickendorf Florenty, zakonnik lubel­
skiego klasztoru dominikańskiego, na sześć miesięcy. 121. Lu- 
bowidzki Antoni, urzędnik biłgorajskiego sądu policyi prostej, 
na szecć miesięcy. 121. Lubelski Jakób, subjekt kupiecki, 
w Warszawie, na dwa miesiące. 122. Łuszczak Tomasz, or­
ganista kościoła biłgorajskiego, w gub. lubelskićj, na jeden 
miesiąc. 123. Laskowski Władysław, b. urzędnik dyrekcyi 
ubespieczeń, na dwa miesiące. 124. Morycz, mieszkaniec m. 
Częstochowy, na półtora miesiąca. 125. Moro Edward, dymi­
syonowany oficer, na jeden miesiąc. 126. Meller Józef, kowal 
w Brześciu Kujawskim, na sześć miesięcy. 127. Nawrocki, 
ksiądz z m. Sierpca, powiatu Mławskiego, na dwa miesiące. 
128. Nówek Michał, proboszcz parafii Rzekuń, w gub. płockiej, 
na dwa miesiące. 129. Napiralski Erazm, b. student uniwer­
sytetu petersburgskiego, na trzy miesiące. 130. Oleszkiewicz 
Julian, pomocnik felczerski, rodem z m. Warszawy, na trzy 
miesiące. 131. Oleszczyński Jan, gorzelany zm. Biłgoraja, na 
szećy miesięcy. 132. Rajski Nepomucen, jeometra wolno-prak- 
tykujący, z m. Szczebrzeszyna, na dwa miesiące. 133. Rutkow­
ski Ludwik, mieszczanin m. Radomia, na jeden miesiąc. 134. 
Śwież Dydak, gwardyan klasztoru bernardyńskiego w Lublinie, 
na jeden miesiąc. 135. Skarbek Henryk, hrabia, obywatel 
zi.emski, rodem z m. Warszawy, na trzy miesiące. 136. Sta­
niszewski Bolesław, dymisyonowany praporszczyk, rodem z gub. 
augustowskiej, na jeden miesiąc. 137. Stempniewicz Enstachy, 
zakonnik od reformatów ze wsi Luborczyce, w gub. radomskićj 
na trzy miesiące. 148. Sierakowski Anicet, gwardyan klasztoru 
ks. Kapucynów w Lublinie, na jeden miesiąc. 139. Turski 
Wilhelm, uczeń lubelskićj szkoły realnej, na jeden miesiąc. 
140. Friben Rajmund, który pełnił obowiązki prywatne w m. 
Radomiu, na sześć miesięcy. 141. Szubartowicz Jan, mieszcza­
nin m. Zaklukowa, gub. lubelskićj, na dwa miesiące. 142. Jar- 
nutowski Julian, poddany pruski, litograf, na jeden miesiąc. 
143. Goldsobel Leon, student warszawskićj akademi medyko- 
chirurgicznćj, na dwa miesiące.

— Czytamy w Gazecie Polskićj pod dniem 13 t. m. 
przed ogłoszeniem wiadomości o otwarciu kościołów w Warsza­
wie, które z Kuryera Warszawskiego powtórzyła, następujące 
jakby wstępne słowa. „Ludzie i kraje zarówno uczą się do­
póki życia. Najboleśniejsze chwile ich istnienia, są często naj­
obfitszym w plony zasiewem. Rzadko który naród jest tak 
dojrzałym by się nie mylił, mało też który tak młodym, aby 
z własnych nieszczęść nie mógł korzystać. Przyszłość zależy 
niekoniecznie na tem by nigdy nie zbłądzić, lecz by z cierpie­
nia i doświadczenia zbawienną wyciągnąć naukę. W tćj mie­
szaninie prawdy i fałszu, która panuje na świecie, odróżnić 
pierwszą od drugiego nie każdy potrafi; często kropelka pra­
wdy swym urokiem oczaruje na mnóstwo kryjącego się pod nią 
fałszu, czasem jedno uczucie szlachetne splątane z pojęciami, 
które kierunek jego wypaczą, wiedzie do niedarowanych błę­
dów. Dopiero doszedłszy do tćj mety, gdzie naturą rzeczy 
fałsz i prawda rozdzielić się muszą; poznajemy ile było jednego 
i drugićj w uczynkach naszych. Tak jest w sądzie o rzeczach 
i w wyroku o judziach; zapoznajemy blask jednych i wartość 
drugich, potępiamy lub wynosim przedwcześnie. Sąd o obojgu 
powinien być oględny i baczny ma-li być sprawiedliwym, a im 
wyżej stoją wypadki i wznioślejsze posady w społeczeństwie 
zajmują ludzie, tćm z sądem o jednych i drugich dłużćj powin­
niśmy się wstrzymywać. Płochość w wyrokowaniu jest cechą 
ludów' niedojrzałych; dla których nawet próby łez i krwi uda­
remnia ich lekkość. Sądzimy, niestety, najczęścićj ze słownie 
czekając czynu, z niedokonanćj czynności nie widząc jćj końca, 
z faktu który nie przyniósł owoców; co gorzej — bez żadnych, 
prócz uprzedzenia , powodów. Jeśliśmy winni być ostrożni 
w ubóstwianiu, które zawodzi, stokroć baczniejszemi nam być 
potrzeba w potępianiu, które padając na niewinnych jest nie- 
darowanym występkiem... W domowych naszych dziejach ty­
siące mamy przykładów takich uwielbiań bez podstawy, a oskar­
żeń bez powodu; pozór dostateczny jest by jedno i drugie uoł- 
brzymić, albo oboje obalić. Im większe, cięższe, wyższe po­
wołanie człowieka, im ważniejsza chwila w którćj się ono 
spełnia, tem ułamkowe słowo, czynność poczęta, domysły nie­
uzasadnione surowiej odpychane być powinny. Wielkie a tru­
dne dzieła dokonywają się powolnie, cierpliwie, nie oglądając 
się na to co po drodze wywoła prżyk lub niechęć. Ale opór 
i uprzedzenie odwleka i opóźnia, co miłość i współczucie przy­
spieszyć i ulżyć mogą. Tam gdzie jeden człowiek staje za ty­
siące a w' ich Imieniu dla ich dobra działa, trzeba by wszyscy 
uzbroili go swą siłą i podparli wiarą. Prości żołnierze w sze­
regu iść powinni nie sądzić wodza i rozprawiać. A myśmy 
przecie wszyscy niemal tacy żołnierze w chwilach najcięższych 
przełomów. Każda czynność naprzód obudzą w nas nieufność, 
podejrzenie, zwątpienie i często wprzódy rzucamy kamieniem, 
wnieśmy cel w który uderzy dobrze rozpatrzyli. Nasz wyrok 
nie jest ostatecznym, a ten który wyda historya może nas sa­
mych potępić.14

Poczćm następuje wspomniany wyżćj opis otwarcia kościo­
łów w Warszawie. Zdaje się, że ten artykuł miał na celu 
ostrzedz opinią publiczną aby nie była zbyt skorą w wyda­
waniu sądu ani zbyt pochlebnego ani potępiającego, o nowym 
arcybiskupie warszawskim, dopókąd przyszłe fakta niewyjaśnią 
wybitnie jego religijno-narodowego charakteru. Jaki teroryzm 
gniecie obecnie dziennikarstwo polskie w Warszawie świadczy 
ta okoliczność, iż tak Gazeta Pol. jako tćż Wars zawska 
powtórzyły tylko z Kuryera Warszawskiego zawiadomienie, 
o przybyciu do Warszawy ks. arcybiskupa Felińskiego, nie do­
dając żadnych obszerniejszych opisów, zdaje się dla tego; że 
Dziennik Powszechny organ rządu, uporczywe w tćj mierze za­
chował milczenie.

— Z korespondencyi do Czasu datowanćj z Warszawy 
dnia 12 b. m. wyjmujemy niektóre szczegóły, tyczące się wię­
źniów. Donosiłem wam, powiada korespondent, że powróco- 
nych przed paru laty wygnańców z Syberyi, aresztowano bez 
żadnego powodu, dowodu lub nawet pozoru winy; dzisiaj mogę 
wam donieść z wszelką pewnością, że p. Kryźanowskoj i komi- 
sya śledcza nic im nie miała do zarzucenia, że sama po wiele- 
kroć razy powiedziała, że to są ludzie niewinni; a przecież 
tenże sam Kryźanowskoj bez badania, bez sądu deportować ich 
kazał do miast rosyjskich. Barbarzyński sposób postępowania 
z tymi nieszczęśliwymi ludźmi, obudzą wstręt i pogardę jaką 
czujemy dla podłego czynu; wywieziono ich bowiem w naj­
większej tajemnicy i nie pozwolono dać pieniędzy, ani ciepłego 
odzienia. Wiek, przebyte cierpienia, powaga, nic prześladow­
ców rozbroić nie może, wysłano ich o głodzie i bez ubrania, 
znajdując rozkosz w pastwieniu się. Wywieziono więc na wy­
gnanie: Aleksandra Krajewskiego, Szymona Tokarzewskiego, 
Henryka Krajewskiego, a jednocześnie rabina Kramsztyka, 
akademika izraelitę Goldshobła, urzędnika Szczycińskiego. Dzi­
siaj zaś w nocy, mają znowuż ośm nowych ofiar wywieść w obce 
strony. W niedzielę wywieziono dwóch księży nieznanego nam 
nazwiska; popędzono zaś na wygnanie skazanych w sołdaty: 
Tuszyńskiego z Płocka, Tadeusza Pasternakiewicza ślusarza, 
Chamelskiego i innych. Z Koła przywieziono do Modlina: 
Gustawa Kluge, Zmudoskiego, Józefa Piaseckiego, Otto, ska­
zanych do więzienia w twierdzy i dwóch skazanych w sołdaty 
do Orenburga, Hoffmana i Kempfa. Aresztowano Wacława 
Szymanowskiego, który niedawno powrócił z Biały; areszto­
wano zaś go bez żadnej przyczyny i winy. Przy aresztowaniu 
był obecny znany z niecnego postępowania komisarz Joachi- 
mowski, który dwa składane scyzoryki zabrał p. Szymanow­
skiemu, mówiąc, że to są sztylety. Aresztowano także Hor- 
wardów ojca i syna, bronzowników, krawca Karasińskiego 
i wielu innych. Pobudka donosi, że patrol schwytawszy za 
brak latarki małego chłopca nazwiskiem Nadolskiego, tak go 
zbił, że biedne to dziecie we dwa dni potćm umarło.

— Czytelnia Niedz. pisze: Miło jest podawać nazwiska 
tych osób i tych gromad, które przekonały się, że bez oświaty 
szczęśliwym być nie można i nie żałują grosza na szkółki, na 
kupienie książek, jednćm słowem na oświecenie siebie i dzieci 
swoich. Dowiadujemy się znowu, że w Proszewie pod Siedl­
cami, sołtys Łukasz Rybak prosił we dworze, aby zaprenume­
rowano dwa egzemplarze pisma ludowego w Warszawie, jeden 
dla jego syna, a drugi dla gromady. We wsi zaś łganie także 
pod Siedlcami, gromada prosiła dworu o założenie wiejskiśj 
szkółki i złożyła na koszta 300 złp.

— Niewierny, z jakich pobudek, czy w skutek często po­
ruszanej w pismach polskich kwestyi drogości lokalów, czy 
bieda tylu rodzin po wilgotnych suterenach lub niedających się 
ogrzać poddaszach mieszkających, wpłynęły; dość że aktem 
d. 7 b. m. w kancelaryi rejenta Bryndzy spisanym, zawiązaną 
została w Warszawie „Spółka cywilna budowy domów dla rze­
mieślników' i robotników warszawskich.“ Nie znamy dobrze 
szczegółów przedsięwzięcia tego tyczących, zdaje się nam je­
dnak, że te długo niewiadomemi czytelnikom naszym nie pozo­
staną, podajemy wszakże nazwiska stowarzyszonych, które 
najlepićj pokazują, że „Spółka budowy domów“ nie skończy 
się jak tyle innych bardzo dobrych projektów na papierze. Na 
pierwszćm miejscu stawiamy prezesa Towarzystwa Dobroczyn­
ności J. T. ks. Lubomirskiego, dalćj idą stowarzyszeni: ks. Eu­
geniusz Lubomirski, p. Ludwik Górski w imieniu własnćm, 
oraz na rzecz hr. Ludwika Krasińskiego, Mecenas Edward 
Grabowski, Mathias Rosen oraz na rzecz J. G. Blocha, Wła ­
dysław Laski oraz na rzecz S. A. Frenkla, Leopold Kronen- 
berg, Aleksander Rawicz, Aleksander Przeździecki, Juliusz 
Wertheirn, Aleksander Kurtz, Ksawery Pusłowski, hr. Karol 
Zamoyski, Ludwik Nattanson, nr. Maurycy Potocki i hr. Leo­
pold Poletyłło.

— Pomiędzy wiadomościami z Warszawy umieszczonemi 
w Czasie z dnia 15 lutego, czytany co następuje: „Wiadomo 
nam z pewnością, iż ober-policmajster Piłsudzki wydał nastę­
pujący rozkaz do komisarzy policyjnych cyrkułowych: „W ka­
żdym kościele ma się znajdować.kemisarz lub adjunkt policyjny 
z ośmioma polieyantami; w razie śpiewania pieśni zakazanych, 
każdy polieyant ma z kościoła lo policyi dostawić je- 
dnę osobę aresztowaną za śpiewanie, bez różnicy 
stanu, płci i wieku.“ Nie wchodząt w rozbiór samego rozkazu, 
który samowolności polieyanta dajt szerokie pole, oświadczyć; 
należy, że na rząd rosyjski spadiie straszna w obec całego 
świata i historyi odpowiedzialność :a wszystkie okropne nastę­
pstwa, jakie pociągnąć za sobą moś Wykonywanie tego rozkaJ 
zu i aresztowanie osób w muraci lub w bramach kościoła 
w obec i wśród modlącego się ludu.

AUSTRIA. /)
Kraków, 12 lutego. Korespondent z Tarnowa do Dzien­

nika Polskiego donosi pod d. li lutego, iż wskutek starań- - --------- ----------
u władz rządowych przedsiębranycl celem dozwolenia jawno- \ 
ści obrad rady miejskićj, nadeszła olpowiedź przyzwalająca na 
jawność takich obrad. Korespomhnt cieszy się nadzieją, iż 
wydział mjejski i magistrat miasta Tarnowa najbliższą swoję 
naradę jawnie i publicznie odbywać będzie, i tym sposobem 
z radością pochwyci sposobność olazania swoim wyborcom 
i publiczności, z jaką gorliwością, beinteresownością i taktem,

dobrem miasta i jego mieszkańców zajmować się będzie, 
tedy miasto Tarnów uzyskało rządowe pozwolenie odbywani, 'l 
jawnie obrad w radzie miejskićj, nie podpada wątpliwości j 
rząd i innym miastom galicyjskim tego samego pozwolenia e 
odmówi.

— Piszą z Tarnowa pod 15 stycznia do Gaz. Warsz |r;e 
Od kilku miesięcy przybył do Tarnowa nadinżynier kolei 
cisańskićj p. Schneider, z kilkoma inżynierami, którzy ulok®^ 
wali się w Tarnowie i z wielką pilnością i gorliwością pracX£( 
nad planami kolei żelaznej, która ma połączyć Galicyą z w£ La­
grami, Tarnów z Koszycami, kolćj galicyjską z koleją wggj^ .'Lj 
ską nadcisańską. Kolćj ta dla obu sąsiadujących krajów nad"i de 
zwyczajnćj wagi, albowiem ma ona połączyć kraje południom ; k 
z krajami północnemi i otworzyć nową drogę dla połączeni, 1 * 
Węgier z Polską i Rosyą, i w ogóle z krajami ku północy lefa. ’ 2 
cemi. O ile już teraz wiadomo, kolćj ta będzie iść z Tarnoi) 
przez Wojnicz do Nowego Sącza, dalćj ma się zwrócić wkoJi/t, 
tlinę Popradu (więc pójdzie w bliskości Krynicy), a przeszedł- ” 
szy granicę na stronie węgierskićj, w kotlinę Harnaduim 
przechodzić przez spiską stolicę.
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na wczorajszćm swćm posiedzeniu na uchwałę zapadłą w izbii 
deputowanych, ażeby z skarbu państwa przeznaczyć dla po. 
szkodowanych przez powódź 200,000 zł.

— Cesarz postanowił na dniu 12 b. im, aby pod bezpo- 
średnićm przewodnictwem ministra stanu utworzoną została 
osobna komisya celem obmyślenia środków, jakich na przy, 
szłość użyć należy dla zapobieżenia szkodom zrządzonym w wie­
lu krajach koronnych przez wylewy. Około 5000 osób utrzy­
mywanych jest jeszcze kosztem miasta po różnych domach 
i koszarach, a prócz tego parę tysięcy osób ma udzielony sobie 
na koszt miasta przytułek. Mimo policyjno-lekarskich środków 
ostrożności, zaczynają się ukazywać choroby zapalne i różne 
wyrzuty, zwłaszcza między dziećmi. Zachodzi więc obaw 
przewidywanego wywiązania się chorób z powodu zaziębienia, 
niedostatecznej pieczy i nagromadzenia wielu osób na jednm 
miejscu. W tych dniach wielu ludziom odmówiony będzie dal­
szy przytułek lub wsparcie, albowiem nietylko przez to zmniej­
szą się wydatki, ale oraz samo utrzymanie zdrowia i moralności 
nakazuje usunąć zbyteczne przepełnienie przytułków. Zwła­
szcza tćż, że zarobek dla klasy wyrobniczej otwiera się właśnie 
w częściach miasta wodą zalanych, gdzie zaczynają urządzać 
się na nowo po domach. Brigittenau wszelako przedstawia 
jeszcze widok zamarzniętego jeziora, z pod którego sterczą 
domy lub ich rozwaliny jak wyspy. Woda z pod lodu prawie 
już zupełnie usunęła się, ale nie podobna lodu uprzątnąć, 
Skoro przyjdzie odwilż, druga powódź, chociaż mniejsza, na­
wiedzi to przedmieście. Obok tych klęsk Wiedeń się bawi 
i hula jak za najświetniejszych czasów. Bale, maskarady dzień 
w dzień, a raczćj noc po nocy, tudzież przepełnione teatra 
i miejsca, zabaw nie tyle dowodzą nięezułości na nędzę, bo 
owszem Wiedeń odznacza się dobroczynnością, ile raczćj owój 
lekkomyślności mieszkańców' w przysłowie weszłej, która w naj­
smutniejszych społecznych i publicznych klęskach nie opuszczała 
i nie opuszcza Wiedeńczyków. Doniesienia z dalszych i' " 
szych okolic zalanych wodą smutny dają obraz zniszczenia. 
Obawy jednak dalszych szkód nie ustały i że nie są płomieni: 
okazało się ztąd, że pod Komornem lody się zatkały i woda 
zalała całą okolicę. Również rzeka Temesz z tego samego po­
wodu wielkie zniszczenia zrządziła w Banacie.

— Książę Walii oprócz zabaw dworskich, zwiedził najzna­
czniejsze zakłady tutejsze. W arsenale był razem z cesarzem 
i z licznym orszakiem osób. Wczoraj opuścił Wiedeń udając 
się do Tersztu, zkąd na parowcu „Osborne“ popłynie najprzód 
do Malty. Obaj książęta bawarscy Ludwik i Leopold odjechali 
już do Tersztu, skąd udają się na parowcu Lloyda do Aten.
Za kilka dni przybędzie do Wiednia panujący książę Ernest 
Koburski, który wraz z małżonką swoją, i bardzo licznym or­
szakiem udaje się na trzy miesiące do Nubii.

— Nar. Listy iCas zamieszczają telegram z Wiednia
donoszący, że posłowie czescy naradzają się nad złożeniem ip 
mandatu. Jak donosi telegram umieszczony w Vaterland, 
dziennik Nar. Listy zapewnia, że w tych dniach ma być za­
mianowany namiestnik czeski, i że kandydatem na ten urząd 
jest bar. Kellersperg.

— Według Gazety K o 1 o ń s k i ć j, korpus oficerów ar­
mii austryackiej, liczący 16,000 głów, posiada w swoich szere­
gach przeszło jedną dziesiątą część cudzoziemców nienaturalizo- 
wanych. Dziennik wiedeński Presse żąda, aby naturalizm 
wanie się było niezbędnym warunkiem dla cudzoziemców, chcą­
cych wejść w stopnie oficerskie do służby austryackiej. Środek 
ten wprowadzony i działaniem wstecznćm, ulżyłby znacznie 
budżetowi, bo wielu z tych cudzoziemców wzięłoby dymisye.
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Wiedeń, 18 lutego. (Tel.) Wedle Gazety Turyńskió] 
/uczyniono zamach na życie Lavalettą, który się jednakowoż 
nie udał. Ambasador zawdzięcza ocalenie swego życia swe®? 
strzelcowi. W sobotę trybunał francuski sądzić będzie trzech 
sprawców zamachu.

Terszt, 18 lutego. (Teł.) Donoszą pod d. 14 t. m. z Aten, 
że wczoraj powstał wNauplii bunt wojskowy. Miasto i twierdza :o 
dostałj' Się w ręce powstańców. Z Aten wysłano tam dotąd pc 
wojsko pod dowództwem jenerała Hahna.

FRANCYA.
Paryż, 15 lutego. Monitor powszechny ogłasza dzi­

siaj bardzo ciekawe szczegóły, tyczące się zdobycia twierdzi 
Bien-Noa w Kochinchinie niższćj przez Francuzów. Wypad® 
ten jest bardzo ważny, albowiem zajęcie miasta Bien-Noa obo' 
posiadania Saigonu i Mytho, które Francuzi już dawnićj opać 
nowali, zabespiecza im bezwarunkową posiadłość całćj niższe] 
Kochinchiny. Pod owćm miastem znajdował się wielki obffa‘ 
rowany obóz Adamitów, zkąd ciągłe przeciw posterunkom fraD' 
cuskim czyniono wycieczki, uznał przeto kontradmirał Bonafi* 
za rzecz konieczną nieprzyjaciół ztamtąd wyrugować. ^Dli



jd i0 grudnia wyruszyło zatem wojsko francuskie ze swoich sta- 
nij owisk, w’ liczbie 3000 wsparte przez łodzie kanonierskie, które 

i> Jiwnocześnie kanałami pod miasto przypłynęły. Bój rozpoczął
z rana. Łodzie rozpoczęły rzęsisty ogień 

»«eciw warowniom nadrzecznym. Anamici odpowiadali ró- 
Jnie skutecznie, tak iż po kilku godzinach łódź parowa Alar- 

ai. e przedziurawiona na wylot musiała osieść na piasku. Wkrótce 
U .«lnak piechota marynarki zdobyła pierwsze warownie, a około 
:llii »oliidnia także główna cytadela dostała się w ręce Francuzów; 
Vę-!jnamici wyszedłszy z miasta zaczęli uciekać, ścigani przez dwa 
ier- galiony piechoty i batalion strzelców. W zdobytóm mieście 
ai Laleziono znaczne zapasy żywności i broni, piędziesiąt armat 

¡eskadrę złożoną z 14 dobrych statków. Część kraju, którą 
®is » skutek tego Francuzi opanowali, odznacza się urodzajnością 
!żą. ¡Arowym klimatem. Francuzi stracili wprawdzie stosunkowo 
)«a ,je mało ludzi. Kontradmirał, chociaż znajdował się kilka- 
ko. potnie w nie małćm niebespieczeństwie, nie jest jednak ran- 

jym, jak z początku mówiono. Czeka on tylko na przybycie 
{jtalionu strzelców algierskich, liczącego 900 ludzi, który 7 
.tycznia był już w Singapore, żeby potćm uderzyć całą siłą na 
piasto Hue, stolicę anamitycką. Posłowie siamscy, ci sami, 
którzy byli przeszłego roku w Paryżu, znajdowali się podług 
jstatnich wiadomości w Saigonie, zkąd mieli wrócić do swego 
kraju.

— Ostatnie wiadomości z Meksyku świadczą o tćm, że i 
j(lezwa, którą jenerał Prim po wylądowania wydał do Meksy- i 
tańczyków jak najgorsze na nich zrobiła wrażenie, dla gróźb ' 
ibutności swojćj. Wiceadmirał francuski Jurien starał się ; 
ważenie to naprawić wydając z swój strony odezwę, w którćj i 
¡aręcza Meksykańczykom nietylko wszelkie dla nich bespie- ; 
seństwo, ale i zupełną wolność rozporządzenia swoim losem, i 

, tymczasem układy z Austryą o kandydaturę arcyksięcia tak j 
i®” daleko już doszły, że się podobno arcyksiążę uczy jak najspie- ; 
,z® ®ićj po hiszpańsku, aby się z przyszłymi swymi poddanymi j 

' j porozumieć. Dzienniki austryackie coraz wyraźniej się 1

dnia 15 grudniaa?
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iieszą z serdecznych stosunków, które teraz między Wiedniem ! 
¡Paryżem zachodzą; mówią nawet, że Francya dice spowodo- t 
pć Austryą do podobnej interwencyi na korzyść chrześcian i 
i słowiańsko-tureckich prowincyach, jaką była interweneya | 
francuska w Syryi.

— Na wczorajszém posiedzeniu angielskiej izby panów 
oświadczył lord Russell, odpowiadając na interpelacyąlorda 
Stanhope, że nieodebrał jeszcze urzędowych doniesień o po- 
itórnćin zawaleniu portu charlestońskiego, przy czćm powie­
lał, że zniszczenie takiego portu nie dałoby się niczém uspra­
wiedliwić w obec ludzkości i oświaty.

— Dzienniki dzisiejsze potwierdzają to, cośmy wczoraj 
mówili o cofnięciu poprawki do adresu, którą miał książę Na­
poleon podać ; jednak zaręczają, że książę nie zrzekł się wy­
kpienia z mową na korzyść niepodległości i jedności włoskićj.
W ciele prawodawczém wywoła ta sprawa także, jak dzisiaj 
twierdzą,"żwawe rozprawy, ponieważ pan Konigswarter będzie

lał oddalenia załogi francuskićj z Rzymu, zasadzając się tak 
względach politycznych, jako i finansowych. Spodziewają 

się, że z przeciwnego obozu odpowie mu deputowany Keller,
znany obrońca władzy świeckiej.

— Na jednćm z ostatnich posiedzeń parlamentu angiel­
skiego oświadczył lord Malmesbury, przy sposobności interpe- 
licyi o blokadę portów amerykańskich, że bezwątpienia ani 
Anglia ani Francya uznać nie mogą za obowięzujący, w razie 
¡dyby rozpoczęły "jaką wojnę morską, tego paragrafu traktatu 
paryskiego z roku 1856, który znosi patenta korsarskie, a tćm 
amćrn wojnę korsarską. Tak lord Granville, jako i lord Rus­
sell protestowali uroczyście przeciw tak niepięknym zasadom 
naczelnika torrysów, oświadczyli, że oni ze swćj strony szano- 
nać będą międzynarodowe ugody i wyrzekli nadzieję, że Anglia 
ile da się nigdy pociągnąć z ujmą honoru swego do gwałcenia 
az podjętych obowiązków. Dopóki zatćm whigowskie w An­
glii utrzyma się ministerstwo, spodziewać się można, że roz- 
tójniczy system korsarski w czasie wojen morskich odnowio-

nie będzie.

ten,

Paryż, 16 lutego. Wielka w komisyi adresowej senatu 
¡»espokojność i krzątania z powodu owego zdania, o polityce 
foncusko-rzymskićj, klóre ma być wtrącone do adresu, a które 
Sanowni senatorowie starają się koniecznie tak wystrychnąć 

jak to mówią pospolicie, wilk był syty i koza cała. Jak 
*e zdanie brzmieć będzie, o tćm jeszcze nikt nie ma wyobra­
ża, nie można więc spodziewać się, żeby projekt do adresu 

prędko na posiedzenie plenarne wniesióhym został. Komi­
ka adresowa ciała prawodawczego również dzieło swojei roz- 
Poczęła, ale dopiero jest u przygotowań do początku. Wczoraj

’• 'Wołała kilku ministrów, aby zaciągnąć pewnych objaśnień 
’Podała im cały spisbardzo szczegółowych i stanowczych pytań,

» 'Ż^ych się polityki zewnętrznćj, a mianowicie polityki wło-
>w «ićj i papieskiej; między innemi zapytano się ministra Thou- 
eiiiu jenela, jaki jest ten układ, który rząd francuski zamierzał po- 
!ect lać papieżówi i królowi włoskiemu, w razie gdyby rząd papie- 

® Przyjął był wnioski w nocie francuskićj z d. 18 stycznia 
,Cz)'nione. Niewiadomo jeszcze jakie były odpowiedzi mini- 

gdyby odpowiedzi te równie były stanowcze i szczegó­
le jak pytanie, natenczas dość dokładne mielibyśmy wyobra­
żę oistotnćm położeniu sprawy włoskićj, tego jednak spo- 
ŻWać się nie można, aby minister chciał i mógł w tym wzglę- 
ile całą prawdę wypowiedzieć. Rozprawy adresowe w ciele 
wodawczćm przed upływem dwóch tygodni rozpocząć się nie
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Ogłoszenie przez rząd angielski dokumentów, tyczą- 
;c“ się sprawy meksykańskićj nastręczyło pożądanego przed- 

dziennikom londyńskim do rozlicznych krzyków i rozu- 
wań; wszystkie jedńozgodnie, jak gdyby Hannibal był antę 
¡Mas wołają, że nie trzeba gwałcić woli Meksykańczyków 
.^rzucać im" królów. MorningAdvertiser posuwa swój 
‘Pał do tego stopnia, że oskarża lorda Palmerstona o zdradę 
Wiem Anglii, wszakże bardzo niesłusznie, bo właśnie 
°wych dokumentów pokazuje się, że rząd angielski protesto-

wał zawsze przeciw zamiarowi narzucania Meksykańczykom 
czegoś coby zgodném z ich wolą nie było.

— Ze Stambułu dowiadujemy się, iż Porta przygotowuje 
nową protestacyą przeciw? rządowi księstw naddunajskich, 
a mianowicie przeciw nazwie Rumunów, którą hospodar 
Kuzą daje mieszkańcom Multan i Wołosza. Porta twierdzi, że 
europejskie prawo narodów nie zna owćj nazwy. Sądzą że po­
słowie mocarstw protestacyą takową popierać będą. Tymcza­
sem mowa, którą hospodar Kuza zagaił d.5 lutego posiedzenia 
izby, zrobiła jak najlepsze wrażenie. Oświadcza on w nićj, że 
przedewszystkićm teraz Rumania musi zająć się swoją organi- 
zacyą wewnętrzną, zwłaszcza iż nietrudno zmiarkować ile jesz­
cze pod tym względem krajowi niedostaje. Wylicza zatćm cały 
szereg zmian i ulepszeń, do których uskutecznienia wezwie po­
mocy zgromadzenia, przyrzekając iż przedewszystkićm starać 
się będzie oprzeć swobody narodowe na ładzie i porządku pu­
blicznym.

— Słychać że układy o pożyczkę dla banku francuskiego, 
które się, jak mówiliśmy, rozbiły z powodu niezręcznego brania 
się pośredników, na nowo rozpoczęte zostały przez bankiera 
Rothszylda.

— Usilnie pracują pełnomocnicy rządu francuskiego i wło­
skiego nad wykończeniem traktatu handlowdgo między Wło­
chami i Francyą; narady w tym celu odbywają się codziennie, 
czasem dwa razy na dzień.

— Poseł hiszpański Mon wyjeżdża jutro do Madrytu.
— Przytrzymano tu wczoraj tego urzędnika pruskiego, 

który bankowi dysseldorfskiemu ukradł 100,000 talarów ; na­
zywa on się Reichenow. Zwrócił na się uwagę wekslarza, 
u którego chciał zmienić na raz 70,000 tal. w bankowych pru­
skich biletach.

— Journal des Dćbats ma ciekawy artykuł, tyczący 
prześladowania protestantów w Hiszpanii z którego jeden, Ma­
nuel Matamoros skazany został na 7 lat galer za rozdawanie 
biblii. Siedmiu ich siedzi w Sewilii, trzech w Granadzie, a nie­
równie większa liczba w Barcelonie i Kordubie; w tćm osta- 
tnićm mieście uwięziono także młode szesnastoletnie dziewczę 
za to, że jest dysydentką.

Paryż, 17 lutego. Projekt adresu senatu do cesarza za­
wiera następujący ustęp co do Włoch: Żałować trzeba, że owo 
nieporozumienie umysły niepokoi. Rząd francuski biorąc
udział w narodowych żądaniach, nie zapomniał o katolicyzmie. ; wiele projektów do ustaw organicznych. Najnaglejsze potrzeby 

mpwnp. 7.p spnatpm ubolewać hpdzip. tu nad nieiimiar- kraju można w następujący sposób streścić: 1) Zjednoczenie 
administracyi obu krajów, z uwagą na istniejące obecne prze-kowanemi żądaniami, tam nad trwającym oporem. Rady ce­

sarskie są rozsądne, i powiedzieć trzeba, że największe dzieła 
do swego utrwalenia potrzebują umiarkowania, a najsprawie­
dliwsze sprawy przez swój nierozsądny upór zboczą zupełnie 
z drogi, którąby powinny postępować.

ANGLIA,
Londyn, 17 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niż- 

szćj zganił Bright wysłanie wojska do Kanady. Palmerston 
obstawał za wysłaniem wojsk, mówiąc, że to jest koniecznćm 
dla zachowania honoru Anglii.

Londyn, 18 lutego, Według donosień z Nowego Jorku 
z dn. 6 b. m., które przywiózł parowiec „Europa“, miał oświad­
czyć Seward, że jeżeli stanowi Maine, krzywda się stała przez 
udzielenie pozwolenia do przechodu wojsk angielskich, to mo­
żna będzie w tćj mierze instrukeye zmienić.

W San Frań cisk o rozeszła się wiadomość, którą miał 
kuryer jeszcze przed 26 stycznia do Akapulko przywieść, ja­
koby Hiszpanie po wielkićj kilkogodzinnćj bitwie przy Moście 
Narodowym pod Vera-Cruz klęskę ponieśli.

— Wychodzący w Londynie Kołokół zamieścił w naj­
nowszym numerze pierwszy artykuł pochodzący z pióra Baku­
nina. Tenże zapowiada swoje pamiętniki o cudownćm uwol­
nieniu się z Syberyi, potćm rzuca pogląd na 10 lat ubiegłych 
i objaśnia postęp wolności u Słowian. Rząd rosyjski coraz bar- 
dzićj obawia się wpływu Kołokoła na Rosyą i daje w tćj 
mierze instrukeye swoim posłom. W Berlinie postanowił ga­
binet petersburgski wydawać dziennik pod redakcyą Blumera, 
który ma łagodzić wrażenia Kołokoła. Blumer już raz bro­
nił rządu w sprawie akademików petersburgskich i zyskał 
przychylność rządu rosyjskiego.

WŁOCHY.
Turyn, 13 lutego. Okólnik rządu tyczący się demonstracy 

przeciw władzy świeckićj papieża, nie zdołał powstrzymać tego 
rodzaju objawów w rozmaitych miastach włoskich; główne od­
były się już pojego ogłoszeniu. W Medyolanie korzystał z te­
go wypadku ojciec Pantaleon, dawniej kapelan garibaldistow- 
ski, ksiądz będący pod ekskomunikacyą i znany ze swoich ultra 
demokratycznych zasad. Wezwał on zgromadzone tłumy do ko­
ścioła, wszedł za pomocą drabiny na kazalnicę, która była 
zamkniętą, i powiedział kazanie pełne najgwałtowniejszych de- 
klamacyi przeciw władzy świeckićj. Publiczność była powsze­
chnie zgorszona, a rząd kazał ojca Pantaleona przytrzymać 
i stawić przed sąd. W Genui, gdzie Mazzini ma najliczniej­
szych stronników, krzyczały zebrane tłumy: Niech żyje Maz­
zini ! Chcemy żeby Mazzini wrócił do kraju! W Pawii składała 
się demonstracya po większej części z akademików którzy prócz 
innych okrzyków wołali także: Idźmy na Rzym razem z ludem! 
Ponieważ dzienniki neapolitańskie twierdziły, że zebrane pod­
czas manifestacyi przed konsulatem francuskim tłumy, wyda­
wały okrzyki papieżowi nieprzyjazne, ogłosił konsul francuski 
sprostowanie, w którym zaręcza, że przed jego mieszkaniem 
wołano tylko: Niech żyje Francya, niech żyje cesarz!

—- Król ma w początku marca wyjechać do Medyoianu.
— Słychać, że konsul przybył wczoraj do Turynu i miał 

podobno już dzisiaj posłuchanie u ministra Ricasolego.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Jassy, 1 lutego. Do Ost Post piszą ztąd, że znaczne 

rozruchy zaszły tu pomiędzy studentami. Przywódzcy tych roz-

ruchów należą do .stronnictwa Kogalnitszeano ; wszystkich 
z małym wyjątkiem przyaresztowano. I profesorowie brali 
udział w tych rozruchach; złożono ich z urzędu. Spokój zu­
pełnie przywrócony. Zanosi się na przesilenie ministeryalne. 
Obydwaj Kantakuzeno są najważniejsze nazwiska, które wy­
mieniają i w tćj nowej kombinacyi.

— Książę Kouza zagaił dnia 6 lutego, w rocznicę swego 
wyboru na panującego księcia, izbę rumuńską w Bukareszcie 
osobiście. Mowa, którą przy tćj sposobności powiedział, brzmi:

„Wysoka Porta i mocarstwa gwarantujące uznały zjedno­
czenie reprezentacyi i gabinetów obu księstw. Rząd mój ma 
polecone, ażeby przedłożyć wam akt ustanawiający zmianę 
w warunkach konwencyi z 7 (19) sierpnia, którą pociągnąć za 
sobą musiał nowy porządek rzeczy.

"„Co się mnie tyczy, wierny posłannictwu jakieście mi dali, 
i odpowiednio do trwałćj woli Rumunów dążących do zjedno­
czenia na wieczne czasy, ogłosiłem stanowcze zjednoczenie obu 
księstw. Wiem, że odpowie ono życzeniom i uczuciom Rumu­
nii. Przekonany jestem, panowie, że ani Wysoka Porta, ani 
mocarstwa opiekuńcze nie będą usiłowały zniszczyć w przyszło­
ści tćj unii, którą same uznały za konieczną dla szczęścia 
księstw. Zależy przeto od roztropności wszystkich Rumunów, 
iżby do tego doprowadzić, ażeby ta stanowcza forma ukonsty­
tuowania się naszćj narodowości uznaną była przez publiczne 
prawo europejskie. Przechodowy peryod który musieliśmy 
przebyć, objawił się przez słuszną poniekąd niecierpliwość, 
a zarazem przez niesnaski i wzburzenie umysłów. To dowio­
dło dostatecznie, iż zjednoczenie jest jedynym politycznym sta­
nem mogącym nam przyszłość zabezpieczyć i pozwolić nam na­
dać krajowi organizacyę jakiej oddawna oczekuje.

„Dzisiaj położenie nasze otrzymuje szczerą podstawę. 
Nowa era się zaczyna. Doszedłszy do tego okresu naszego 
bytu, nie wolno nam spuszczać z oka, iż ustalenie zjednocze- 

; nia wymaga przedewszystkićm zupełnego poświęcenia się, któ-
! reby położyło koniec zamieszaniem i niesnaskom domowym.

„Zabeżpieczenje praw zasadniczych wymaga z jednćj strony 
dobrego i ścisłego rozdziału atrybucyi między różne władze, 
z drugićj strony uszanowania dla ustaw. Najdroższe dobro 
Rumunii wymaga ustalenia zupełnego spokoju i bezpieczeństwa 

j wewnątrz; a będę się starał zapewnić krajowi ten nieodzowny
i warunek jego pomyślności.

Panowie deputowani! powołanymi jesteście roztrząsać

pisy, że dopóki wspólne prawodawstwo nie zostanie zaprowa- 
dzonem i ze względu na interes tćj części ludności która odda­
loną jest od siedziby władz centralnych, to jest cd Bukaresztu.
2) Lepsze uporządkowanie kompetencyi, tak ażaby ministrowie 
uwolnieni byli cd spraw szczegółowych i takowe pozostawiono 
władzom pwiatowym. 3) Ściślejsze oznaczenie zakresu dzia­
łania pojedyńczych ministrów. 4) Zupełny rozdział sądowni­
ctwa od administracyi. 5) Ustawa o stosunkach włościańskich 
i ustawa gminna. 6) Reforma sądownictwa w myśl 7 artykułu 
konwencyi. 7) Dokładniejsze i stósowniejsze ustanowienie po­
datków oraz organizacya władz pobierających podatki, 8) 
Urządzenie najwyższćj izby obrachunkowćj. 9) Przywrócenie 
równowagi w budżecie. 10) Reorganizacya oświecenia naro­
dowego. 11) Ustawa względem wolności druku. 12) Budowa 
dróg żelałnych. Jest także potrzebne ustanowienie trzeciego 
ciała obradującego dla utrzymania równowagi między władzami 
państwa. Nakoniec musimy zająć się losem mołdawskich urzę­
dników, którzy w skutek połączenia obu gabinetów, zostaną
baz posad. .

„Widzicie, panowie, jak obszerne pole otwarte jest dla
waszćj czynności. Zadanie to winno podniecić patryotyczny 

i zapał i szlachetne współubieganie się wszystkich Rumunów, 
i „Europa złożyła nasze losy w nasze własne ręce. Ufam 
; silnie, że jeżeli z wytrwałością i roztropnością spełniać będzie- 
i my to wielkie zadanie, jeżeli spokojnie zajmiemy się rozwiąza- 
! niem powyższych pytań, nie narazimy bynajmnićj na niebespie- 
! czeństwo instytucyi i przyszłości naszego kraju, a przyczyńmy 
! się do umocnienia naszej narodowości.
! „Korzystajmy z nauk jakie nam dała przeszłość; zmie- 
! rzajmy zawsze do tego, przezcobyśmy zaspokoili słuszne ocze- 
! kiwania ojczyzny i zyskali sympatyą Europy, przez sprawiedli- 
! we ustawy, nienaganny wymiar sprawiedliwości, uporządkowa- 

ne finanse, regularną administracyą, rozwój rolnictwa, przemy- 
i słu i handlu, i przez utrzymanie publicznego porządku.

„Damy przez to dowód wdzięczności dla wysokićj Porty 
i szlachetnych mocarstw opiekuńczych. Bądźcie pewni, pano­
wie, że jeżeli przed ucywilizowaną Europą postawimy naród 
liczący 5 milionów ludzi, którzy są z sobą złączeni solidarno- 
ścią uczuć i interesów, którzy roztropnie pracują nad rozwojem 
i wzmocnieniem swoich instytucyj i ustaleniem swobód polega­
jących przedewszystkićm na porządku publicznym; jeżeli nasze 
życzenia i czynności ograniczymy na okręgu naszych własnjch 
interesów, nie tylko zapewnimy szczęście i byt Rumunii, lecz 
nadto nikt nie będzie myślał rozdzielać tego, co według boskich 
zrządzeń do zjednoczenia jest przeznaczone.

.Niech Bóg błogosławi waszym pracom. Posiedzenia zje­
dnoczonego zgromadzenia narodowego księstw Rumuńskich, 
ogłaszam otwarte za rok 1861 na 1862.“

Wiadomości miejscowe i potoczne,
S Poznania, 19 lutego. Któż z pobożnych ziomków nie zna pięknegi 

i bogatego zbioru modlitw wydanego z rozkazu nieodżałowanej pamięć 
ks. arcybiskupa Dunina przed laty kilkunastu przez księgarza i nakładcę 
E. Gunthera w Lesznie? Jest to zaiste nieoceniona spuścizna dla owie­
czek, które tak czule, tak gorąco kochał zgasły arcypasterz, w prze­
czuciu rychło nastąpić mającej śmierci, polecający się ich modlitwom. 
Jeżeli coś może nam dać przekonanie, jak ten nieoszacowany zbiór 
rzeczonych szczero pobożnych i uwzględniających wszystkie potrzeby 
i położenia modlitw' trafił do serc i przekonań wiernych, to niezawodnie 
ta okoliczność, iż w dwa lata rozeszło się Isze wydanie, a nakładca 
musiał niebawem przystąpić do drugiego. Podobno p. Gtinther na tern 
pwukrotnem wydawnictwie zrobił interes świetny jako księgarz i na-
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kłądca. Lecz i to drugie wydanie, lubo w kilkunastu tysiącach egzem- ' 
plarzy w obieg puszczone z czasem się wyczerpngło. Księgarz i drukarz 
p. J. B. Lange, czy to chęcią godziwego zysku, czy przysłużenia się 
nabożnym ziomkom zpowodowany, wniósł przed dwoma laty do naj- 
przewielebniejszego arcypasterza naszego ks. Leona Przyłuskiego o po­
zwolenie wydania trzeciego, które w niczem się od poprzednich rożnie 
nie miało. Dostojny ks. arcypasterz uwzględniając istotną potrzebę wier­
nych, nietylko mu zezwolenie takowe jak. najchętniej udzielił, ale 
i konsystorzom obu dyecezyi, szanownym .księżom dziekanom i rządz- 
com parafii rozprzestrzenianie tej książki polecił.. Domyślamy się, iż 
szanowny arcypasterz przyrzekł opiekę przedsięwzięciu pana Langego 
w przypuszczeniu, iż wydanie trzecie zgoła w niczem. od dwTóch po­
przednich różnić się nie będzie i że dla tego jedynie nie zastrzegł soprzeumen ruznw się x —~~------
bie osobnego imprimatur nowego wydania, albo raczej przedruku z strony 
władz duchownych, ho nie chciał i niemógł przypuścić, aby nakładzca 
śmiał na własną rękę jakieś zmiany, albo nowości w książce zaprowa­
dzać. Tymczasem w miejsce Modlitwy za Ojczyznę, umieszczonej 
z wiedza i aprobatą władzy duchownej w wydaniach dawniejszych, pan 
Lange uważał za dobre umieścić w nader wielu egzemplarzach swojego 
nowego wydania na stronie 484 następującą modlitwę, którą tutaj w do­
słownym przedruku podajemy:

Modlitwa za Monarchę panującego. _
Wszechmogący, wieczny Boże, Panie nieba i ziemi, królu 

wszystkich królów! prosimy Cię pokornie o wszelkie dobro dla 
monarchy naszego Aleksandra II *). Użycz mu Twego ojcowskiego 
sposobu myślenia; nam zaś synowskiej i wiernej ku niemu ule­
głości. Użycz o Panie! Twej łaski, ażeby mądre i zbawienne 
nam dając prawa, cieszył się zawsze powszeclmem dla nich usza­
nowaniem i posłuszeństwem. Błogosław go, o Boże ! ażeby jako 
syn świętego kościoła Twojego, dobro tegoż pomnażał, szczęsli- 
wości ludów swoich coraz mocniej ustalał, łaski i pomocy Two­
jej zawsze doznawał, aby szczęśliwie i długo swym ludom pa­

*) W innych egzemplarzach czytamy „Franciszka Józefa.“

Członków Towarzystwa ekonomów powiatu 
Szamotulskiego zaprasza Dyrekcya na walne 
zebranie w giełdzie w Szamotułach na dzień 2 marca r b. o godz. 3 z południa. [4/28]
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nował, a po skończonem tern życiu wieczną koroną w niebie ob­
darzony został. Przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego- Amen.

Podaję sam fakt wstrzymując się od komentarza, jeżeli jednak władza 
duchowna tu w tym razie tak niegodnem podejściem zawiedziona, na 
druk książek czysto religijnej treści daje zezwolenie tylko z zastrzeże­
niem. że w nich się nic przeciwnego moralności, dobrym obyczajom 
i wierze nie znajduje, zapytujemy, czy modlitwa powyższa i nazwanie 
wyznawcy kościoła wschodniego wiernym synem św. kościoła nie 
sprzeciwia się pierwszym zasadom wiary i nie przyczyni się doobała- 
mucenia ludu, jakoby wyznanie schizmatyckie i rzymsko-katolickie było 
jednem i tern samem. Jest to naturalnie, nie godna. spekulacya, obra- 
chowana na jak największe rozpowszechnienie książki pomiędzy naszemi 
współplemieńcami w Galicyi, Królestwie i innych prowincyach dawnej 
rzeczypospolitej Polskiej. Z drugiej strony prawda każę ¡wyznać, iż 
w miejsce tego nowego surrogata pana Langego w niektórych egzem­
plarzach obrachowanych na W. Ks. Poznańskie, pozostała dawna „mo­
dlitwa za ojczyznę.“ Że jednak księgarze, a nawet sam pan Lange na 
zapytanie o książkę Dunina, sprzedaje egzemplarze jakie mu się zda 
rzą, pytamy, co sobie ma nasz chłopek prostaczek pomyśleć, gdy tę 
modlitwę przeczyta? Niezawodnie nie długo właściwa władza duchowna 
przemówi i wyda swój wyrok w tej sprawie. Adolf B.

Śrem, 11 lutego. (Pierwszej części korespondencyi zamieścić nie 
mogliśmy, gdyż wykracza przeciw § 48 prawa prasowego. Przyp. red. 
Dzień.). Przed kilkunastu tygodniami, żandarm tutejszy zabrał na dniu 
targowym jednemu prywatnemu urzędnikowi gospodarczemu śpilkę, 
którą tenże miał w chustce od szyi, zatkniętą. Spilkę tę, która od zwy­
czajnych śpilek niczem się więcej nie różni, jak tylko tem, że na czer­
wonej obwódce stoją wyrazy wyrżnięte: „Boże zbaw Polskę,“ oddał 
żandarm prokuratoryi, a ta wytoczyła urzędnikowi proces o noszenie 
publicznych oznak zakazanych. Tymczasem tutejszy sąd skargi nie 
przyjął, oświadczając, że za noszenie takowych śpilek nikogo przed 
kratki kryminalne pociągać nie można, bo to są przedmioty żadnem 
prawem krajowem nie zakazane. Oczywista, że prokuratorya, na odpra­

Miejsce ełcwa gospodarskiego w Jarkowie 
już zajęte. _______ [431]

Nauczycielka, Polka, wykształcona, mogąca 
ukończyć wychowanie młodych panienek, szuka 
od 1 kwietnia umieszczenia. Bliższą wiado­
mość powziąść można w eksp. Dzień. [401]

Poszukiwany nauczyciel domowy do udzie­
lania gruntownego początków nauk i muzyki 
dwojga dzieciom. Dowiedzieć się w expedycyi 
Dziennika. [427]

Leśniczego, Polaka, dokładnie z swym fa­
chem obeznanego, poszukuje od 1 kwietnia br. 
dominium Boguszyn pod Książem. [380]

Lutownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicielom grun­
tów i lasów polecam mój bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogrodowych, któ­
rego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nadesłanym być może. Również 
polecam się do zakładania ogi-oilów i wykonywani» do nich wszel­kich {»łanów.

Bukietów nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać u mnie można.
Handel nasion i ogrodownictwo sztuczne

Henryka Mayera,
[340] Poznań, 18G2. ulica Królewska 6/7 i 15a.

Najlepszy i najtańszą, herbatę dostać 
można u Piotrowskiego w Poznaniu. [296]

Nadsyłkę świeżą, skutecznego — w teraź­
niejszej porze — soku rzodkiew itcgio 
i karmelków rzodkiewnych ode­
brał i poleca Józef Wachę,

[349] Rynek, No. 73.

W sobotę,
dnia 22 t. m. przybędę^^^^.
pociągiem wieczornymi

z transportem krów i cieląt z łę&u 
.oleckiego do sprzedania i stanę 
w hotelu Budwiga.

[430] W. Hamann.

Na pączki własnego pieczywa i na ko­
lacją na czwartek, dnia 20 t. m. zaprasza 
uprzejmie <J. Vogt,
[429] Małe Garbary 7.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 18 lutego.

Papiery pruskie. díto. pła­
cono.

wie sądu nie poprzestając odwołała się do sądu apelacyjnego, ale oj, 
powiedź tego sądu dotąd nam nie znana. Druga rzecz wybitniejszi 
Tutejszy sąd miał do wypłacenia jednemu z obywateli powiatu krob. 
skiego, pewną sumę pieniężną. Posłał więc tę sumę pieniężną do 
rawickiego, wzywając go, aby takową właścicielowi wypłacił. Sąd rawi. 
cki wezwawszy interesenta po odebraniu złożonych pieniędzy zażąijjj 
pokwitowania w niemieckim języku z odebraniem pieniędzy. Kiedy jj, 
dnakże zawezwany interesent inaczej pokwitować nie chciał i nie mńcri 
jak tylko w języku ojczystym polskim., sąd rawicki wychodząc z
sławnej zasady, że interesent rozumiejąc i umiejąc po niemiecku, p8
niemiecku też pokwitować powinien, pieniędzy złożonych nie wypłat 
Sąd śremski zaś potrzebując prędkiego pokwitowania z odebrania pje! 
niędzy pisze powtórnie do sądu rawickiego z naleganiem o nadeslat^ 
kwitu i odbiera z niemałem zadziwieniem ¡od sądu rawickiego odpowiedj 
że pieniędzy nie wypłacono z powodu, że interesent nie chciał pokv/ 
tować w języku niemieckim. Nie zrażając się tutejszy sąd odpowiedzi} 
taką, pisze na nowo do sądu rawickiego z przedstawieniem, że prz/ 
cięż interesent jako osoba prywatna ma prawo kwitowania po polsku. 
Na to odrzelcł sąd rawicki, iż w tym razie inaczej się na tę rzecz za. 
patmje, bo wedle jego zdania takim tylko wolno kwitować po polsku, 
kto nie zna języka niemieckiego, gdy tymczasem interesent umie pi 
niemiecku. Na takie dictum acerb.um i na taki sposób zapatrywania się 
i tłómaczenia istniejących i obowięzujących praw ze strony sądu rawi- 
ckiego, tutejszy sąćl użalił się do sądu apelacyjnego. Cóż na to powie 
sad apelacyjny? Tyle przynajmniej rzeczą jest widoczną i każdemu ja­
sną, że nie potrzeba na to osobnego prawa, aby wówczas, kiedy kto 
nie rozumie ani słowa po niemiecku, było dopiero wolno kwitować lub 
odbywać czynność sądową w języku polskim, bo w takim ,razie jest to 
nieuniknioną i uchylić nie dającą się koniecznością, a takie prawo służy 
wówczas nietylko Polakowi, ale nawet i Chińczykowi, skoro ten odby­
wa czynność w tutejszych sądach.

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu,

W piątek. Na wielokrotne żądanie po raz drugi:
Die Zauberflöte, wielka opera w 4 aktach Mozarta.

Przygotowuje się: Ebener Erde und ester Stock, 
czyli: Glück mit seinen Launen. Wielka komedya z
śpiewem Nestroy’a

Wielkim balem i rozdzieleniem teatru kierować 
będzie malarz teatralny pan Stützei.

Teatr miejski. [432]
W czwartek, 20 lutego. Na żądanie: Mozart und 

Schekanaden, komiczna opera Schneidera.
Muzyka Mozarta.
Przedtem: Gute Nacht Hänschen, komedya w 5 

aktach.
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12’/,żąd, wrz.-paź. 12%, tal. żąd. Okowita: w miej, 
scu“l5’/, pł., na luty marz. 15% pł., marz.kw, 15 
pł., kw.-mąj 16’% pł., maj czer. 16%, żąd., czer.-lip, 
16% tal. pł.
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Kiem. hankn............
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Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 19 lutego.
Zyto: wyp. 50 węcpli na luty 43% żąd., 43% 

pł., luty.-marz. 43% żąd., 433/,pł., marz. kw. 43% 
pł., na wiosenną odstawę 43% pł. i żąd., kw. maj 
433/4 pł., maj czer. 44 tai. pł. Okowita: spadła w ce­
nie, wyp. 6000 kwart, z beczką na luty 15% pł., 15% 
żąd., marz. 15"/,, pł., 1523/24 żąd., kw. l6%-%pł., 
maj 16%, pł., czer. 16% tal. żąd.

Berlin, 18 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62 80 tal. Zyto: 

wyp. 2000 centnarów, w miejscu 2000 funtów 51'4 
—52% pł., na luty 51%-51%pŁ, na luty marz. 50 
—%—'% pł. na wiosenną odstawę 49%—50 pł., maj- 
czer. 49%—50 pł., na czer.-lip. 50’% tal. pł. Jęcz- 
mień: wielki 25 szefli 36—40 tal. Owies: w miej­
scu 1200 funtów 22 - 25 pł. na luty 223/4 na wiosen­
ną odstawę 23—% pł., na maj czer. 23% pł., czer.- 
lip. 24 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 100fun­
tów bez beczki 12”/„ żąd., na luty luty-marz. i marz- 
kw. 12% żąd., kw.-maj i maj czer. 12"/12 pł., czer.- 
lip. 13 żąd., na lip. -sier. i wrz paź. 12% tal. żąd. 
Okowita: wyp. 10,000kwart, 8000% Trallesa w miej­
scu bez beczki 17'A _*/,, pł., z beczką 17 pł., naluty, 
luty marz, i marz.kwiec. 17%, pł., na kw.-maj 17% 
—%, pł., maj-czerw. 17"/,,—% pł., na czer.-lip. 
17’%, ph, na lip. sierp. 18%—% pł., na sier. wrześ. 
18%, tal. pł.

Wrocław, 18 lutego.

Szczecin, 18 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—80. Żyto: 

47—51. Jęczmień: 34—37. Owies: 24—27. Groch: 
46—58 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 72— 82 tal 
wedle jakości. Żyto:w miejscu 48% pł., na wiosenią 
odstawę 48'%-■% pł., maj czer., czer.-lip. i lip. sier, 
48% pł., wrz.-paź. 48 tal. pł. Olej rzepiowy: 
w/miejscu 12% żąd., kw.-maj 12% żąd., 12% pł., wr 
• paź. 123/4 tal. żąd. Okowitą: w: miejscu bez beczki:
16% pł., na luty marz. 16% żąd., marz. kw. 171 
na wiosenną odstawę 17*4 pł., maj czer. 17%, żą 

Ł. lip.-si17%—13/,i pł., czer.-lip. 17% żąd., 17% pł.. lip.-sier, 
18% żąd., 18% tal. pł.

Bydgoszcz, 18 lutego.
Pszenica: węcpel 64—76. Żyto;.43—45. Groch: 

36 — 40. Jęczmień: wielki 32—35, mały 25 - 30.0-
kowita: 
15 sgr.

8000% Trallesa 16 tal. Perki:

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

śred.

83
59
38
24
52

pośled.
sgr.

76—80] 
-so a76—80 ¿o 

56-57 (M 
34- 361 g 
22 23 o 
45-48J

piękna 
sgr.

85-89 
85-89 
60-61 
39-40 
26-28 
58 - 60

Na giełdzie: Zyto: 2000 funtów, na luty 45% 
-. 46 pł.. luty marz, i marz.-kw. 45% pł., kw.-maj 
45% % pŁ, maj-czer. 46 tal. żąd. Owies: na kw.- 
maj 21%—%tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu, na 
luty 12%—% żąd., luty-marz., marz.-kw- i kw.-maj

Pszenicy pięknej szfl. 16. gm.
„ średniej ,.....................
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego ...............
„ lżejszego „ ..............

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego „ ...............

Owsa . „ ...............
Grochu do gotow. „ ...... ....

„ na paszę „ ...............
Kzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ...... .........
Tatarki . . . „ ...............
Perek . . . . „ ................
Masła, gam...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ ......................................
Oleju, „ ......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 18 lutego ...

dnia 19 —

1 żą- pła- 1 1 1 łą' pła- Akcje Szląsklch kolei1%
dano. cono. 1 % 1 dan0- cono. żelaznych.

Akcje bank, i kredyt.
Beri. Stow, kas...........
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stow, kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prask, udz. bank......
Szląsk. Stow. bank...

Akrje przemysłowe. 
Beri. fahr. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia.................
Magd, assek ogn,...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb..................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A.
- Lit. C...............
- Lit. D...............

Beri -Szczecin....... .
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin.........
— III. Em............
Dolno-Szl.-March...
- konwen............
- - III. ser....
- - IV. ser......

mi
prz
my
akc
cnć
wie

czy
ryk
gtei
chc
prz
się
nie

dnia 
19 lutego 1862.

od do
tal Sg fn Ul in

2,25 -1 2 27 6
2 18 9 2 21 3.

! 2 10 -- 2 12 Ö
1 25 1 27 i,
1 20 _ 1 22 s
1 10 — 1 15 -

: 1 7 6 1 12 i
24 — — 27 -

1 21 3 1 22 fi
1 17 6 1 20 -

— — — .— — —
— — — — — -

- — — — -
_ ._ _ — —

1 7 6 1 11 i
!--- 13 6 — 15 -

2 5 — 2 20 -
8 — _ 11 -

14 - 17 - -*
— —

_ - — — - -

15 22 6 15 27 i
|15 20 - 15 25|-

Yo
żą­

dano.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4%
4%

%
4%

4
4

%
4
4
5

96

70
89

-?

97

115
83
97%
90%
76

96%

85%
94

123
92

78
24%

107%
450

99%
102’/4
103%

97
101%'
101’/,'

95%
88%
95
97%
96%

Półn.-Fryd.-Wilh..........
Górn.-Szl. Lit. A.........

_ Lit. B..................
- Lit, D..................
-— Lit. E»............
— Lit. F..................

Starog.- Pozn..................
- II. Em.................

%

%
3'/,

4%

37%

102 
98’,4!

95%.,
85%

101%^

Freiburg
now. Emis.

— obi z praw, pierw.

120 I -

95‘/J

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 18 lutego.

Papiery I pieniądze.
Dukaty............ ...........
Fiydrychsdory..........
Lujdory..
Polskie bil. bank......
Austr. banknoty........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe.................
— nowd............... .7
— Listy Rent..../..

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe.....................
— Lit. B................
— Lit. C..................

Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast—
— now. Emis.........
— Oblig. skarb...

- obi. cząstk. á 500 zł 
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.............
Sźląski bank..................

— tow. assek. ogn,

_ 95 •X-
_ —
— — 109%

34’%
— —. —
w— 73’,, —
4 — — '
4 —- —

3% — —
r — 96%
4 935,, —.

3% 93% —
4 101 —
4 — —
4 _

3?A — —
4 100% —

4;2 ł02% —
4 35% —
4 —
4 — _
4 — __
4 61% —
4 —
4 — 91%
4 —

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niskie............
Doln -Szl.-March......

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit, A. i C.

— Lit. B..............
— obi. pr. pierw..
— ............... .Lit. E.
— ...............Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw,

%
4
4
4

4
3%

4

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

61%

95%
86

38%
42’/,

Ä

137%
121%

87%

Kurs slow. kup. w foznaniu

Prask- obi. skrb.,. 
— poży. skar..

— pozy. r. 1855 
Pozn. List. Zastaw.

— nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast...........
Zach. Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent......

— obl.roiejsk.H.Em.
— obi. prow...

Star.-Pozn ak. kol. żel. 
Górno Szl. dito A 

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.........
Najnowsza poż. praska.

% “ —

4% —
Y —

3’/, —
4 —

3% —
—

4 —•
4 —
4 .—
5 —

— —
- —-

— —
— *—
— —
—

100

97%

84’/!
98,
95
a

84%
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